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Scena na Zapleczu

Oriana Fallaci

List do Pier Paolo

Marzyłeś, że wcześniej czy później przez nich 
zostaniesz zabity, by spełnić swoje samobójstwo 
[…]. Ja natomiast nie znieważam cię, mówiąc, że 
to nie ów siedemnastolatek cię zabił: to ty, posłu-
gując się nim, popełniłeś samobójstwo. Nie ranię 
cię, mówiąc, iż zawsze wiedziałeś, że wzywałeś 
śmierć, jak inni wzywają Boga, że pragnąłeś, by 
cię zabito, jak inni pragną raju. Byłeś tak reli-
gijny, ty, który przedstawiałeś się jako ateista 
[…]. Mogłeś ugasić swą udrękę i zaspokoić swoje 
pragnienie wolności, tylko znajdując taki koniec: 
z roztrzaskaną głową i rozszarpanym ciałem. To 
nieprawda, że nienawidziłeś przemocy. Potępiałeś 
ją przez rozum, lecz wzywałeś jej duszą: wzy-
wałeś, bo to był jedyny sposób, żeby tego spla-
tającego cię demona obłaskawić i ukarać […]. 
Nieustannie rzucałeś wyzwanie nikczemności, 
dotykałeś grozy, byłeś za pan brat z ludzkimi 
strzępami narkomanów, inwertyków, pijaków […], 
byłeś zawsze tam, gdzie zło i niebezpieczeństwo. 
Przy tobie Rimbaud wydaje się pensjonarką.

rolę w tych działaniach odgrywała rządzącą niepodzielnie 
we Włoszech Chrześcijańska Demokracja oraz Kościół kato-
licki wraz z cenzurą watykańską, których Pasolini był jawnym 
adwersarzem i krytykiem. Jedynym filmem, który uratował się 
spod kościelnego pręgierza, była Ewangelia według Świętego 
Mateusza. […] Niedawno, w pięćdziesiątą rocznicę powstania 
filmu, watykański organ „L’Osservatore Romano” określił go 
wręcz najpiękniejszym filmem o Chrystusie, jaki kiedykolwiek 
powstał. Wracając do procesów, ciekawe jest to, że we wszyst-
kich sprawach stawiane Pasoliniemu i jego dziełom zarzuty były 
oddalane, a czynom nie przypisano cech przestępstwa. Mimo 
to ataki nie ustawały, a pochodziły ze wszystkich stron, poczy-
nając od prezydium Rady Ministrów, poprzez prawicową prasę, 
urzędników państwowych, po zwykłych obywateli. Nasiliły się 
w ostatnich latach życia artysty, a kontynuowane były nawet po 
jego śmierci, kiedy film Salò… trafił na dziesięć lat na indeks dzieł 
zakazanych. To była cena, jaką Pasolini płacił za niezależność.
 

Samotność: trzeba mieć dużo siły

żeby kochać samotność;

(…)

nie ma w ogóle mowy o żadnych przyjemnościach, to pewne,

prócz tej, że ma się przed sobą cały dzień i noc

bez żadnego przymusu i jakichkolwiek ograniczeń.

Seks jest pretekstem. Bez względu na ilość spotkań

(…) – są to jedynie chwile samotności.

(…) A zatem

samotność jest jeszcze większa kiedy cały tłum

czeka na swoją kolej (…)

(…) twoje pragnienie samotności nie może już zostać spełnione,

a wówczas co cię czeka, jeśli to, co nie 

jest uważane za samotność

jest samotnością prawdziwą, tą, której przyjąć nie możesz?

(…)

Wiersz w przekładzie Jarosława Mikołajewskiego z tomu Pier Paolo Pasolini, 
Bluźnierstwo (wybór), Warszawa 1999.

podziwiał w nim bowiem odwagę prowokacji, choć nie zawsze się 
z nim zgadzał. Na koniec zaś wygłosił zdanie niezwykłe: Bardzo 
się z Pasolinim zgadzałem, nawet wtedy, kiedy nie miał racji.

W słowach tych sycylijski pisarz wyraził podziw dla postawy 
Pasoliniego, bezkompromisowego, odważnego, zaangażo-
wanego intelektualisty, wiernego własnym poglądom, nawet 
jeśli nie były one popularne, nie zyskiwały powszechnego 
poklasku. Słowa Sciascii to pochwała intelektualnej uczci-
wości, szacunek dla poglądów, które – nawet jeśli niezgodne 
z naszymi – wypływają z najbardziej szlachetnych pobudek. […]

Samotność, idąca pod rękę ze śmiercią, stanie się kondycją 
niemal wszystkich bohaterów filmowych Pasoliniego. Ten los 
połączy zarówno postaci pochodzące z lumpenproletariatu, 
z rzymskich borgat – jak drobny sutener Vittorio z Włóczykija 
czy była prostytutka Mamma Roma, która swoją przeszłość 
musi przypłacić śmiercią syna, albo też Stracci z Twarogu, 
nędzarz, wcielający się jako filmowy statysta w postać złodzieja 
ukrzyżowanego wraz z Jezusem i umierającego na krzyżu z… 
przejedzenia – z postaciami o rodowodzie mitologicznym, jak 
dzieciobójczymi Medea czy obarczony klątwą kazirodztwa
i ojcobójstwa Król Edyp. […]

Samotność proroka
Osamotnienie, pewna izolacja Pasoliniego, wynikały też w dużej 
mierze z bezkompromisowej postawy, jaką przyjął wobec otacza-
jącej go rzeczywistości, czemu dawał wyraz przede wszystkim 
w swoich tekstach publicystycznych ukazujących się na łamach 
włoskich dzienników, przede wszystkim „Corriere della Sera”, 
a zebranych potem w tomach Pisma korsarskie i Listy luterańskie. 
Poddawał w nich ostrej krytyce normy burżuazyjnego społe-
czeństwa, demaskował nadużycia władzy, atakował Kościół, 
przestrzegał przed zagrożeniami, jakie niesie ze sobą rozbu-
chany konsumpcjonizm i globalizacja, ale też obnażał hipokryzję 
i pustkę haseł głoszonych przez tzw. środowiska postępowe. […]

Miał więc Pasolini wrogów wszędzie. Począwszy od 1949 roku 
wytoczono mu około trzydziestu procesów z najróżniejszych, 
zazwyczaj obyczajowych, powodów. Na „ławę oskarżonych” 
trafiały też, a może przede wszystkim, jego książki i filmy, którym 
zarzucano obrazę moralności, obsceniczność itp. Zasadniczą 

Anna Osmólska-Mętrak  

Pier Paolo Pasolini: samotność proroka

Śmierć każdego artysty w oczywisty sposób stwarza okazję do 
podsumowań, prób oceny zamkniętego już dorobku. Jest to też 
jednak moment niebezpieczny, kiedy okolicznościowa, często 
emocjonalna, a czasem zdawkowa celebracja, również poprzez 
brak czasowego dystansu, może zakłócić proporcje, wypaczyć 
albo zagubić to, co w analizowanym dziele jest naprawdę istotne, 
godne uwagi i zapamiętania, przekazania potomnym. Do takiej 
sytuacji przyczyniać się też może charakter śmierci twórcy. Jeśli 
mamy do czynienia z odejściem przedwczesnym, które nastąpiło 
dodatkowo w tragicznych okolicznościach (wypadek, morder-
stwo, samobójstwo), często pociąga to za sobą mitologizację 
postaci, która – przede wszystkim za sprawą miłośników danego 
artysty – może zyskać rangę legendy. Postać taka, otoczona 
religijnym niemal kultem swoich wyznawców, zaczyna żyć 
osobnym, „pośmiertnym” życiem, często w pewnym oderwaniu 
od własnych, artystycznych dokonań, choć u podstaw takiego 
kultu stoją jednak zazwyczaj wybitne osiągnięcia, które tragiczna 
śmierć wzbogaciła tylko o dodatkowy, metafizyczny wymiar.

Gdyby zastosować powyższe rozważania do analizy 
pośmiertnych losów Piera Paola Pasoliniego, można by 
powiedzieć, że właściwie w modelowy sposób spełnia 
on wszelkie warunki, by stać się legendą, którą w istocie 
został, a w gruncie rzeczy był nią chyba już za życia. […] 

Podczas rzymskich uroczystości pogrzebowych, które 
przerodziły się w prawdziwą manifestację, pamiętne, emocjo-
nalne przemówienie wygłosił przyjaciel artysty, Alberto Moravia. 
Wyliczając liczne zasługi Pasoliniego, podkreślił, że Włochy stra-
ciły przede wszystkim poetę, a poeci nie rodzą się na kamieniu. Tę 
płomienną tyradę zachowało w pamięci wielu, często się do niej 
powraca. We Włoszech określenie kogoś mianem „Poety” jest 
wyrazem największego uznania, odwołaniem się do „il Sommo 
Poeta”, którym rzecz jasna pozostaje Dante Alighieri. Z kolei inny 
wybitny włoski pisarz i politycznie zaangażowany intelektuali-
sta Leonardo Sciascia w jednym z wywiadów powiedział, że po 
śmierci Pasoliniego poczuł się bardzo osamotniony i bezbronny, 



Pasolini był filmowcem, który w wyjątkowy spo-
sób przepracowywał zagadnienie przenikania się 
różnych czasoprzestrzeni – mitycznej, sakralnej, 
archaicznej ze współczesnością. Również kwestia 
przestrzeni i jej symboliki pełniła istotną rolę w jego 
filmowej narracji. Filmy Pasoliniego charaktery-
zuje wykorzystanie anachronizmu i eklektyzmu, 
co determinuje bardzo specyficzne podejście do 
zagadnienia czaso-przestrzeni. Rzeczywistość 
przedstawiona, osadzona w ramach narracyjnych, 
nie rządzi się logiką linearną, ale podległa jest jakimś 
innym, enigmatycznym prawom. […] Postanowiłem 
ograniczyć swoje rozważania do tematu związanego 
z pierwszym okresem jego twórczości filmowej, 
w którym niemal wyłącznie skupiał się na przepra-
cowywaniu wątku życia Chrystusa, począwszy od 
pierwszego filmu Accatone (polski tytuł Włóczykij, 
1961), poprzez Mamma Roma (1962), La Ricotta (pol-
ski tytuł Twaróg, 1962), Sopralluoghi in Palestina per 

‘Il Vangelo secondo Mateo’ (1963-64), skończywszy 
na samej ekranizacji ewangelii Il Vangelo Secondo 
Matteo (Ewangelia według św. Mateusza, 1964). 
Każdy z tych filmów wyznacza nowy etap w wypra-
cowywaniu właściwej formuły do filmowego 

przedstawienia historii ewangelicznej, a co za tym 
idzie, świętych miejsc, przestrzeni sakralnej czy, 
mówiąc inaczej, Ziemi Świętej. Dla Pasoliniego ekra-
nizacja Ewangelii nie była zagadnieniem wyłącznie 
narracyjnym, ale w dużej mierze formalnym. O ile 
inne filmowe opowieści o życiu Jezusa rządziły się 
przede wszystkim monumentalnością insceniza-
cji historycznych, przepychem ubiorów z epoki, 
dopracowaną imitacją historycznych miejsc, o tyle 
Pasolini skupiał się na aspekcie wizyjnym i starał 
się głównie oddać sakralny wymiar tej historii i jej 
swoistego milieu. W związku z tym również i miejsce 
akcji jego filmów nie jest archeologiczną imitacją, 
scenograficzną makietą, ale uzyskuje wymiar sym-
boliczny. O tej przemianie języka kina zdetermino-
wanej narracją pisał jeden ze słynniejszych filozo-
fów kina, Gilles Deleuze: „Kamera nie przekazuje po 
prostu wizji i postaci i jej świata, narzuca ‘Inną wizję’, 
w której ta pierwsza przeobraża się i odzwierciedla”. 

Dla wielu wyznawców Pasoliniego śmierć reżysera była 
dopełnieniem jego twórczości, ostatnim dziełem, a właści-
wie finalnym cięciem montażowym wieńczącym spektakl 
jego życia. Sam Pasolini nieustannie wracał do tematu 
umierania, pisał o własnym końcu – w niektórych wierszach 
przedstawiał nawet proroczo szokujące okoliczności tego 
końca. Największą świętością było dla Pasoliniego życie 
w jego najbardziej podstawowym, biologicznym znacze-
niu. I wolność. Dlatego tak bardzo zajmowała go śmierć. 

„Wolność. – pisał w jednym z esejów. - Kiedy naprawdę 

i głęboko przemyślałem to tajemnicze słowo, zrozumiałem, że nie 
znaczy ono nic innego, tylko wolność wyboru śmierci. Wolność 
nie może objawić się w żaden inny sposób niż przez mniejsze 
lub większe męczeństwo.” Był znany jako wojujący ateusz, ale 
myślał po katolicku; idea zbawienia poprzez ofiarę przyciągała go 
jak magnes. Widział się w roli świeckiego świętego – uważał się 
za artystę – męczennika, który, aby w pełni posiąść życie, musi 
je poświęcić. „Reżyserzy-męczennicy znajdują się zawsze, na 
własne życzenie, na linii ognia. Poprzez nieustanne prowokowa-
nie świata, poprzez samo eksponowanie samych siebie, osiągają 

w końcu to, czego tak agresywnie pragną: zostają ugodzeni 
i zabici bronią, którą sami wykuli dla swoich wrogów.” Kiedy 
indziej napisał zdanie, w którym zawarł esencję swojej filozofii 
życia i sztuki: „Przed człowiekiem stoją tylko dwie możliwości: albo 
wyrazi samego siebie i umrze, albo pozostanie nieśmiertelnym, ale 
niemym.” Pier Paolo Pasolini nie wahał się; wybrał to pierwsze. 

źródło: www.filmweb.pl za lecinema.pl (dostęp 18.02.2022)

Karol Jóźwiak 

Architektura pamięci 
w twórczości filmowej 
Piera Paolo Pasoliniego


